
JAN SENATOR

Dnia 21 sierpnia 1947 r. w Radomiu Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Radomiu 

w osobie członka Komisji, Podprokuratora Sądu Okręgowego w Radomiu T. Skulimowskiego, 

przesłuchała niżej wymienionego w charakterze świadka bez przysięgi. Po uprzedzeniu świadka 

o odpowiedzialności karnej za fałszywe zeznania świadek zeznał, co następuje: 

Imię i nazwisko 				    Jan Senator 

Wiek 			�			      52 lata

Imiona rodziców				    Franciszek i Agnieszka z Wojtonów

Miejsce zamieszkania 			   Milejowice, gm. Zakrzew, pow. radomski

Zajęcie 					     rolnik

Wyznanie 					     rzymskokatolickie 

Karalność					     niekarany

Stosunek do stron 				    obcy 

W okresie okupacji pracowałem w majątku Milejowice. W dniu 28 czerwca 1944 r., 

w godzinach rannych przyszedł sołtys, Piotrowski Stefan, i prosił właściciela majątku 

Paniewskiego, aby dał mu ludzi z łopatami, ponieważ przyjechali na wieś Niemcy i żądali od 

niego 20 ludzi do roboty. Ja wziąłem ze sobą 10 osób pracujących w majątku i udałem się 

z sołtysem na szosę. Zabraliśmy ze sobą łopaty. Na szosie Niemcy kobiety, które były z nami 

zwolnili, a nam kazali iść z nimi. Byli to żandarmi niemieccy. Z żandarmami udaliśmy się na 

wieś, a następnie z miejscowymi ludźmi udaliśmy się do lasu w Milejowicach. W lesie kazali 

nam usiąść i czekać na rozkaz. W tym czasie widziałem, jak z samochodów żandarmeria 

niemiecka wyprowadzała ludzi po dwóch. Ludzie ci mieli z tyłu powiązane ręce sznurkami, 

a nadto byli powiązani po dwóch. Ludzi tych Niemcy wyprowadzili za górę. Następnie 



Ja
n 

Se
na

to
r

2 

usłyszałem strzały z karabinów maszynowych. Żadnych krzyków nie słyszałem. Po strzałach 

Niemcy kazali nam pójść dalej i kopać doły. Za chwilę przyjechała furmanka. Wybrano 

czterech, między innymi i mnie, i nakazali nam na tę furmankę kłaść trupy i wozić ich do 

dołów. Udaliśmy się na miejsce egzekucji, gdzie w dwóch miejscach znajdowały się trupy. 

Naliczyłem razem 41 trupów w różnym wieku. Trupy te, jak zauważyłem miały przeważnie 

rany postrzałowe głowy. Ładowaliśmy te trupy na furmanki i zawoziliśmy do dołów, gdzie inni 

zakopywali. Trupy te zakopano zdaje się w 17 grobach. Dotychczas w stanie nienaruszonym 

groby te znajdują się w tym samym miejscu. Wszystkie trupy były dla mnie nieznane. Skąd 

przywieziono ofiary nie wiem. Nazwisk sprawców tego mordu nie znam.

Odczytano.


